
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

WŁ. UMIŃSKI.

Co zabiera okręt w podróży do^Ameryki.

Czas to pieniądz, a podróż morzem jest 
dość jednostajna. Z tych dwóch prawd wypły­
wa, że trzeba jaknajszybciej odbywać podróże 
morskie. Ponieważ zaś przeprawa z Ameryki 
do Europy lub odwrotnie wymaga i tak, przy 
dzisiejszych udoskonaleniach, około tygodnia 
czasu, więc każdy, kogo stać na większą opłatę, 
wybiera sobie przejazd okrętem jaknajlepszym.

Inżynierowie nie żałują potężnych maszyn 
parowych, rozwijających siłę do trzydziestu ty­
sięcy i więcej koni parowych!

Na takich okrętach, pędzonych tak olbrzy­
mią siłą, może się zmieścić do tysiąca, a nawet 
dwóch tysięcy podróżnych wszystkich trzech 
klas. Dla takiej rzeszy potrzeba ma się rozu­
mieć obsługi dostatecznej: całego pułku kucha­
rzy, lokajów, pokojówek, rzemieślników i t. d., 
nie mówiąc o palaczach, marynarzach, mecha­
nikach i t. d.

Ten zastęp parotysięczny potrzebuje ol­
brzymich ilości zapasów żywności, a maszyna 
dla siebie wymaga całych gór węgla kamień- 
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nego, który, pożera w nieprawdopodobny eh 
ilościach.

Spójrzcie na załączony rysunek; przed­
stawia wielki francuski parowiec „la Provence 
niżej zaś w sposób plastyczny to, co on zabiera 
w podróż do Ameryki.

Statek mierzy 190 metrów długości, ale 
jest jeszcze karłem w porównaniu z niektóry­
mi okrętami angielskimi i niemieckimi, które 
pobudowano w ostatnich czasach.

Nie licząc już potoków oleju smarowego? 
który musi utrzymywać w odpowiednim stanie 
niezliczoną mnogość maszyn, okręt nasz mu­
si zabrać 3,500 ton węgla kamiennego, co 
licząc po 15 ton na węglarkę, utworzy pociąg 
złożony z 233 wagonów. Ponieważ jednak jeden 
pociąg może co najwyżej liczyć <60 wagonów, 
więc wypadnie trzy wielkie pociągi samego 
węgla.

Zajmą one do dwóch kim. długości, jeżeli 
je ustawić jeden z drugim, t. j. 10 razy więk­
szą długość, aniżeli okręt.

A jednak ta olbrzymia ilość węgla spło­
nie w ciągu 6 dni w 80 paleniskach, zasilających 
kotły.

Ale i podróżni mają apetyt prawie tak do­
bry jak maszyna parowa. Zaraz się o tern prze­
konamy!

Trzeba zaznaczyć, że 400 podróżnych 1 ki. 
i 200 drugiej są tak dobrze, a nawet wytwor­
niej podejmowani, niż w najlepszych hotelach 
na stałym lądzie, więc nie będziemy się nicze­
mu dziwili. Doliczmy do nich 900 pasażerów 
3 klasy, 135 palaczy, 70 rzemieślników rozmai" 
tych i mechaników, 27 smarowników’, 47 mary­
narzy, 90 garsonów, 6 pokojówek, 11 kuchci­
ków, 4 piekarzy, d t. d., to wypadnie z, dwa 
tysiące gąb do zapełnienia, i to przez sześć dni 
podróży. A pamiętajmy, że przy pogodzie po­
dróż morska ogromnie dodaje apetytu.

Mąka jest podstawą zapasów, ale nie w 
postaci chleba, lecz głównie biszkoptów i roz­
maitych ciastek do herbaty. Zabierają mącz- 
nych produktów do 10 tys. kg., to jest ze czte­
ry wielkie platformy. Bydła wszelakiego i dro­
biu zabierają całe stada. Pomyślcie tylko: 15 wo­
łów, 13 baranów, 6 wieprzów!

Są to zwierzęta żywe, które zabijają 
w miarę potrzeby. Nie wystarczą jednak, to też 
zabiera się jeszcze ze dwa wTagony mięsa suro­
wego, które idzie do lodowni okrętowych i tam 
się przechowuje.

A mięso to jest wielce urozmaicone: są 
tam i wątróbki gęsie na pasztety i ozory i do­
skonałe szynki.

Drobiu zabierają ze dwa tysiące sztuk: 450 
kur, 400 gołębi, 100 królików, 250 kaczek, 30 
gęsi, 40 indyków. Nie zapominają i o zwierzynie: 
700 przepiórek, 350 kuropatw, 150 bażantów 
i tyleż innej skrzydlatej zwierzyny idzie do spi­
żarni!

Wszystko to mieści się w 6o wielkich ko­
szach, które widzimy na rysunku, ułożone w stos-

Dla załogi, która nie może tak dobrze ja­
dać, jak pasażerowie, dodają wagon słoniny 
solonej.

Ryb nie łowi się po drodze, więc zakupio­
no je świeżutkie od rybaków przed odjazdem. 
Jest tego ze 3,000 kg., a nadto ze 250 kg. ho­
marów, ze 400 tuzinów ostryg. Śledzie i sto kli­
sze wędzone dla załogi w niemałej ilości. Ry* 
by z dodatkami zajmą jeden z wielkich wago­
nów, używanych do tego rodzaju transportów 
na lądzie. Zapas jarzyn zaledwie zmieścił się 
w szeregu wozów, które dowożą do hal targo­
wych z okolicy miasta ogrodnicy podmiejscy.

Z 10 tys. kg. kartofli, ze 600 kg. marchwi, 
z 500 cebuli, ze 600 kg. kalafiorów, tyleż kapusty, 
a ile jeszcze rzodkiewki, sałaty, ogórków, ja­
rzyn suszonych! Ta zielenina sama jedna zaj- 
mie ze 16 wozów! Jarzyn suszonych bierze się 
ze 4 tys. kg., makaronu włoskiego ze 2,500 
Najtrudniej dać sobie radę z 25 tysiącami jaj, 
bez których się nie można obejść, a które są 
bardzo łatwe do stłuczenia wobec ciągłego ko­
łysania się okrętu.

"Wielki wóz jeden i drugi zaledwie wy­
starczy na przewiezienie takiego zapasu. Na­
biał odgrywa także ważną rolę; bierze się sera 
1,000 kg., masła świeżego i solonego i szmalcu 
tyleż. Nato potrzeba 4 dobrych, pakownych 
wozów.

Ustępują one jednak miejsca nadjeżdżają­
cym wozom, które zawierają 37 tys. pudełek 
z konserwami. Za nim jedzie wóz z 4 tys. cu­
kru, 200 kg. herbaty, 100 kg. kawy, 360 kg. 
czekolady, czego już nie narysowano przy 
okręcie.

Nie można jednak pominąć owoców suszo­
nych, świeżych, marynowanych i t. p., 6 tys. 
pomarańcz, 4 tys. gruszek, 200 słoi z konfitu­
rami. Wszystkiem tern można naładować ze 
sześć wagonów!

A teraz płyny i napoje.
Wyliczmy je poprostu: 2/200 butelek wi­

na, 26 tys. litrów wina dla załogi, 1,500 bute­
lek szampana, 3,000 butelek piwa, ze 3 tys. bu­
telek wody mineralnej, tysiąc lemoniady. Pi­
wnicę okrętową trzeba zwozić w 10 parokon­
nych wozach krytych, furgonami zwanych, pa­
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rokonnych. Mleko mieści się z trudnością w du­
żym wagonie kolejowym.

Ile to czasu i pracy kosztuje władowanie 
do wnętrza olbrzymiego statku i rozmieszcze­
nie właściwe tych zapasów. Trzeba praco­
wać systematycznie inaczej i dwóch tygodni 
nie starczyłoby na to.

Rysunek nasz daje nam obrazowe pojęcie 
o tern, co pochłania współczesny okręt, udają­
cy się w podróż 6 dniową tylko do Ameryki, 
i zabierający 2 tys. podróżnych.

Pomyślcie ile wysiłków ludzkiej myśli i 
pracy wydano, aby na takich statkach można 
z wygodą i pewnością odbywać podróże!

podejrzewał, że malec snąć dostał się do niewoli, 
że prawdopodobnie był z Polski lub Litwy, co 
jeszcze większą sympatyę budziło w jego sercu.

Nazywał go Adą Tatarem. Tern imieniem 
na niego wołał, co chłopca wprawiało w wielką 
rozkosz. Tulił się wtedy do nóg hetmańskich, tu­
lił się i łasił jak gdyby był psiakiem.

Do celi więziennej nie pozwolono hetma­
nowi wziąć małego przyjaciela, ale malec pora­
dził sobie i był bardzo blisko hetmana. Tuż pod 
oknem urządził sobie szałas z gałęzi, tam prze­
pędzał noce, gotów na każde skinienie.

Gdy nadeszły noce chłodne, przemyślny ma­
lec przytoczył jakąś beczkę, nakrył nią szałas 
i oblepił dó koła gliną.

Hetman śmiał się z tego pomysłu i nazy­
wał go w myśli nowożytnym Dyogenesem.

— Ha, może z niego będzie jeszcze dzielny 
człowiek... żeby tylko, ach! żeby tylko...

I westchnął.

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
Rozumiał za to hetman śmiech chłopca, 

który jak srebrny dźwięk dzwonka wpadał przez 
okno do jego celi i rozweselał jej ponurą samo­
tność. Rozumiał też jego westchnienia, skargę 
i rozmaite giesta, któremi malec dopomagał so­
bie w opowiadaniu.

W miarę jak przychodził-do sił, coraz więk­
sze figle się go trzymały.

Wdrapywał się na drzewa, rosnące opodal 
hetmańskiego więzienia, i udawał głosy rozma­
itych ptaków. Najlepiej mu się udawał głos ku­
kułki i gwizdanie wilgi, co hetmanowi wielką 
sprawiało rozkosz, bo przypominało mu oj­
czyznę, lasy, swobodę... Na podwórcu zaś wię­
ziennym żadne ptaki się nie gnieździły.

Po długiem porozumiewaniu się, hetman 
doszedł do przekonania, że na chłopca wołano 
kiedyś Adam, bo najczęściej powtarzał:

— Ada, ada, ada! — i pokazywał na siebie. 
Mówił także: tatar! i znów pokazywał na siebie 
ale wtedy jednak udawał, że go wiążą.

Do tatara wszakże wcale nie był podobny, 
nie miał ani oczu czarnych ukośnych, ani po­
liczków wystających. Oczy miał niebieskie, włosy 
jasne, a teraz, kiedy mu dano schludniejsze i lep­
sze pożywienie, twarz mu się zaokrągliła. Hetman

II. Po czterech latach.
Cztery lata, łatwo wypowiedzieć—ale prze­

być je w niewoli tureckiej ciężko, bardzo ciężko!
Przebył je jednakże hetman Koniecpolski.
Od chwili, gdy znalazł małego towarzysza, 

jak Adę nazywał, dni miały dlań pewną rozma­
itość.

Ada poduczył się wkrótce kilku wyrazów 
polskich.

Mieszał je ze swoją dawną gwarą i opo­
wiadał, zastępując brak wyrazów, nader pociesz- 
nemi giestami.

Miał też dar naśladowania w chodzie i ru­
chach dozorców, nie wyłączając nawet dostojni­
ków, będących zawsze na straży, podczas prze­
chadzki hetmana.

Przy nich wszakże był potulny, cichy, spo­
glądał z podełba, jak gdyby obawiał się zdra­
dzić się ze swemi umiejętnościami.

Byłże to instynkt zachowawczy, czy obawa, 
żeby go nie skarcono? — trudno wiedzieć.

Rozśmieszał zato hetmana, który nieraz 
mówił do siebie:

— Mam swego nadwornego wesołka!
Wesołek prócz tego lepił z gliny rozmaite 

zwierzęta, — którym w bujnej swej fantazyi do­
dawał olbrzymie skrzydła.

Czasem udało mu się przy tułowiu czwo­
ronożnego zwierzęcia dodać głowę ludzką, któ­
rej twarz uderzająco była podobna do którego 
z dozorców.

Stawiał wtedy swe arcydzieło na oknie celi 
hetmańskiej i tłumiąc śmiech, wołał:

— Pan schować, — chi, chi, chi!
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Hetman chował te okazy fantazyi i talentu 
swego małego towarzysza i powtarzał sobie:

— Osobliwe, osobliwe!
— Suto Stwórca obdarzył tego chłopca, 

żebyż-to!... — dodawał i wzdychał ciężko.
Lecz westchnień tych nie słyszał nikt, prócz 

Tego, który głębię serc ludzkich przenika. Dla 
straży, zwłaszcza dla owych dostojników, hetman 
miał zawsze oblicze pogodne, a zarazem tak wy­
niosłe i uszanowanie nakazujące, jak przystało 
na dzielnego wojownika, który przywykł roz­
kazywać.

Straż więc była dlań nietylko z uszanowa­
niem, ale i z uniżonością.

Czy przyczyną tego był spodziewany suty 
okup, czy zachowanie się hetmana, prawdopodob­
nie sami turcy nie mogliby dać na to odpowiedzi-

Minęły wszakże dwa lata i trzeci już do po­
łowy dobiegał, a hetman żadnej wieści z domu 
ni ojczyzny nie otrzymywał.

— Jest to jakiś wybieg turecki, który każę 
im względnie po ludzku ze mną się obchodzić, 
a serce me skazywać na srogie męczarnie!...—my- 
ślał w duszy Koniecpolski.

I miał w tern słuszność najzupełniejszą.
Sułtan Osman II i wódz jego Iskander — ba­

sza, rozzuchwaleni zwycięztwem pod Cecorą, 
chcieli jaknajwięcej zwycięztwo to na swoją ko­
rzyść wyzyskać.

Kilku znakomitych mężów, będących w nie­
woli, miało mu w tern dopomódz.

Nie pieniężnego wszakże okupu pragnął, nie!
-- Pieniądz byćmusi—mówił—dadzą i suto 

dadzą!
— Pochłonę wszystkie ich skarby, ale po­

chłonę i część ziem polskich!—odgrażał się dalej-
— Ałłach jest wielki a Osman II po nim 

największy — dodawał Iskander, oddając swemu 
władcy pokłony.

— Iskander, wódz naszych wojsk niezwy­
ciężonych jest wodzem nad wszystkimi! — odpo­
wiedział łaskawie sułtan, gładząc siwiejącą bro­
dę i puszczając kłąb wonnego dymu z nargili.

— Rozpoczniemy nową wojnę? — zapytał 
Iskander, połechtany pochwałą sułtana.

— Rozpoczniemy!—rzucił stanowczym gło­
sem Osman.

I oto w rok po zwycięstwie pod Cecorą 
pociągnęły wojska tureckie ku Kamieńcowi.

Osman II Osobiście wiódł 20,000, Iskander 
z drugiej strony prowadził drugie tyle.

(C. d. n.)

0 niewiastach polskich w XVI wieku.
(Dokończenie.)

Wielkie zamiłowanie miały polki do plą­
sów. Ówcześni pisarze nieraz o tern wspominają! 
a któryś pisze, że:

Iść do kościoła, gdzie nabożnie grają,
Nie z wielkim gustem panie się schładzają
Ale na tańce są łatwego ducha
Urwała by’się druga i z łańcucha.

Mówiono też że:
Czterech rzeczy najwięcej pragnie białogłowa: 
Gładkości, dostatku, szat, dobrego słowa.
Mężczyźni wobec kobiet zachowywali się 

z należnem poważaniem; chcąc uczcić kobietę 
nie usiadł mężczyzna obok niej w kolasie, ale 
stawał na stopniu.

Do polskiego stroju nie używano rękawi­
czek, jednak przez uszanowanie dla kobiety 
przy powitaniu lub tańcu nie podawano gołej 
ręki; czapka zastępowała rękawiczkę.

Przy ucztach i biesiadach, kobiety sie­
działy przy stole przeplatanego z mężczyznami, 
później dopiero, a mianowicie od XVII wieku 
zmienił się ten zwyczaj, siadano w ten sposób, 
źe z jednej strony stołu siedziały rzędem same 
kobiety, a naprzeciw nich sami mężczyźni.

Jeśli kawaler starał się o pannę, mówio­
no, że się zaleca, bo takie staranie się nazy­
wano zalotami. Zaloty były różne, zależnie od 
stanowiska i majątku tak kawalera, jak i panny.

W sferze uboższej, u niższej szlachty za­
loty nie trwały długo: młodzieniec przyjechał, 
pannę poznał, pokłonił się jej rodzicom, pro­
sząc, aby mu córkę dali za żonę i koniec. Je­
śli obiecali dać to dobrze, a jeśli nie, to jechał 
dalej, szukając żony w innym domu, ale naj­
częściej w swej okolicy, bo mówiono:

— Konia i żonę o granicę nabywaj!

Były jednak pewne przepisy, czy też mo­
da w tych zalotach o pannę; młodzieniec powi­
nien był starać się przypodobać swej wybran­
ce i jej otoczeniu; należało być dowcipnym, 
ożywionym, rozmownym, bo dawna przypo­
wieść mówiła:

Kot niełowny,
Chłop niemowmy...

Niewiele warci.
Jeśli obiecano wydać pannę, wtedy zaczął 

bywać częściej dla wzajemnego lepszego po­
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znania się i zbliżenia. Przyjeżdżał więc kon­
kurent, pisywał listy, dawał podarki; przyjmo­
wano go serdecznie i kończyło się weselem. 
Dla miłego gościa wito różany wianek i dla 
tego powiadano: „stanie mi za różany wianek“, 
jeśli coś poszło po myśli.

Ale gdy zalotnik był niepożądany i sercu 
niemiły inaczej go przyjmowano: czarną po­
lewką lub grochowym wiankiem, uwitym z pu­
stych grochowin, co miało odznaczyć odprawę. 
Na Rusi stawiano wówczas arbuza; na Żmudzi 
szupienie*). Obrzędy ślubne a raczej weselne 
odbywały się mniej więcej w taki sposób:

Panna młoda, ubrawszy się do ślubu w 
białą suknię i ruciany wianeczek na głowie, 
padała rodzicom do nóg, prosząc ich o błogo­
sławieństwo, poczem udawano się do kościoła.

Matka oczekiwała nowożeńców w progu 
domu, witając ich chlebem i solą, poczem na' 
stępowała uczta weselna, wystawniejsza lub 
skromniejsza ale zawsze huczna i szumna.

Uczta weselna nie mogła się obejść bez 
kołacza, należał on poprostu do obrzędu we­
selnego: wnoszono go ze śpiewami odpowiednie- 
mi, uderzając przy tern laską w próg.

Państwa młodych sadzano zawsze na 
pierwszem miejscu, jako i po dziś dzień bywa.

Ucztę urozmaicały toasty i mowy, bo 
szlachta polska lubiła przemawiać przy zda­
rzonej sposobności.

Na weselach przemawiano najpierw na 
cześć państwa młodych.

Po skończeniu uczty weselnej zaczynały 
się tańce, a tańczono z wielkiem ożywieniem.

Tańce dawniejsze inne były niż teraz, in­
ne też miały nazwy, a ówcześni tancerze u- 
trzymywali, że potrzebne są nietylko dla ru­
chu i przyjemności, ale dla tego głównie, aby 
się dobrze przyjrzeć tancerce i tak:

w tańcu: „świeczkowym“ lepiej się ją ni­
by widzi przy świeczce, którą przed sobą trzy­
ma; taniec „goniony“ wspominany przez Reja, 
Kochanowskiego, Wereszczyńskiego i innych 
ma pokazać, czy tancerka nie jest „kaleką“ lub 
„dychawiczną“; „mieniony” daje możność przyj­
rzenia się z boku i t. d.

Było tych tańców co niemiara i swojskie 
i od obcych przyjęte i „drobne“ i „okrągłe“ 
i wiele, wiele innych. Przerywano tańce w 
chwili oczepin, a wtedy śpiewano różne pie­
śni, tak zwane oczepinowe.

Druchny przy zdejmowaniu wianka, któ­
ry panna młoda ostatni raz miała na głowie 

Szupienie — jest to jęczmienna albo grocho 
wa kasza ze słoniną.

i przy rozczesywaniu włosów zawodziły żało­
śnie, że biedaczka rozstać się już musi z dzie­
wiczym warkoczem.

Za czasów Zygmunta Augusta taka pieśń 
była w modzie:

Ach! moja pieszczona młodości,
Dziś koniec uczynisz wolności!

Nieszczęsne ja teraz stworzenie
Już moja, już wolność o ziemię.

Już idąc od ojca, od matki
Żegnałam rozkoszne dostatki,

I ojca i matkę żegnając,
Płakałam do nóg im padając.

Żegnam cię, gołąbku mój siwy,
Żyj długo z rodziczką szczęśliwy,

Już ci się od was oddalam,
Bogu was miłemu cddawam.

Za wychowanie wam dziękuję, 
Inny mnie opiekun przyjmuje.

Po oczepinach rozpoczynano znów taniec 
chmielowy czyli poduszkowy, przyczem śpie­
wano pieśń, w której panna młoda opisuje wra­
żenie, jakiego doznała, wchodząc w dom męża:

Toż to ja będę mieszkała,
Jakbym się na inny świat dostała.

Już muszę łańcuszki te schować
Niemasz się tu czasu bryzować (stroić)

1 te pierścionki muszę złożyć,
Rękawy za łokcie założyć, 

Już się z urodą nie drożyć.
Muszę rąk do pracy przyłożyć. 

Małżonka tu już słuchać muszę, 
i swojej wygadzać świekrusze.

Muszę też doglądać czeladzi
I samej ruszyć się nie wadzi.

Potem znów śpiewają, ubolewając niby 
nad młodą panią:

W rynek ci szła, koszyczek wziąwszy, 
Dumała przed jatki stanąwszy,

Jakoż tu będzie kupować...
— Nie nauczyłam się targować,

Bom tego u matki nie znała, 
Gotowegom tylko czekała.

Dopóki cudzoziemczyzna, a także zbytek 
nie wycisnęły ogromnej różnicy między ludem 
a szlachtą, obrzędy weselne były jednakowe. 
Później wiele się zmieniło tak w obrzędach, 
jako też w innych zwyczajach.

Wdowy chodziły zawsze czarno ubrane 
i pozostawały pod opieką krewnych.

W wyższej sferze wiodły one najczęściej 
życie klasztorne, ciche, poświęcając się modli­
twie i dobrym uczynkom; u szlachty było 
inaczej: trafił się kto odpowiedni wdowie, chę­
tnie wyszła za mąż, aby po dawnemu prowa­
dzić dom i gospodarstwo.

Hdena Bojarska.
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Sankami po piasku. Oryginalny sposób podróżowania na wyspach Kanaryjskich.

KZoołieij twą zismię rodzinną...

Kochaj twą ziemię rodzinną
Nad wszystkie skarby: 

Szarą jej skibę równinną
I wzgórków garby;

Kochaj kobierce pól złote
1 gwarne lasy,

I cały wdzięk i prostotę
Jej dziwnej Krasy;

1 melancholję wieczystą,
Co nad nią drzemie...

Kochaj twą ziemię ojczystą
Nad wszystkie ziemie.

Kochaj jej mieścin i sioła 
Cichy zakątek;

Szczodrze rozsiane dokoła
Perły pamiątek,

Jej wczoraj — świetne, a górne, 
U chwały szczytu;

Jej dzisiaj—smutne, a chmurne
W szarych mgłach bytu;

Jej ból, niedolę, tęsknotę,
I trudów brzemię...

Kochaj tę ziemię — Golgotę 
Nad wszystkie ziemie.

A kiedy olśnią ci oczy 
Innych ziem czary;

1 mniej się wyda uroczy 
Twój kącik szary;

Gdy opłakując w cichości
Los swej zagrody,

Obcym twój duch pozazdrości 
Jasnej pogody:

Niech będzie tym więcej droga 
Ta twoja niwa,

Im bardziej smutna, uboga
1 — nieszczęśliwa!...

A. G.

dSisfy z podróży jaskółki

V. Z Wiednia do Wenecyi. (dok.)

liaz tylko jeden jeszcze rozstąpiły się na 
chwilę górskie olbrzymy, żeby zrobić miejsce 

wodom ślicznego jeziora, które długiem zwę- 
żonem łożyskiem rozlało się u ich stóp. Las 
zaległ i ubarwił góry, brzozy pięły się po zbo­
czach długimi, jednostajnymi szeregami, nie­
skończona pielgrzymka drzew białych na ubie­
lone śniegiem szczyty. Patrzyłam w głąb za­
rośli, bo dwie sarny spłoszone lokomotywą, 
przebiegły właśnie ku wodom jeziora... zakreśla
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©no w tern miejscu nagły luk 
i odsłania oczom podróżnych, 
stare gmachy Ossiakn.

Ossiak! tak, te mury na 
wzgórzu — to klasztor karyncki, 
upamiętniony wspomnieniem 
królewskiego pokutnika. Któż z 
was nie wie, że wedle tradycyi 
tu, w tym górskim zakątku, do­
kończył życia Bolesław Śmia­
ły,syn Odnowiciela a wnuk Chro­
brego, w którego szedł ślady 
roznosząc szeroko chwałę oręża 
polskiego.

Czemuż przyszło mu zgi­
nąć marnie zdała od przesła­
wnej ojczyzny? jakiemi drogami 
zaszedł z chlebnych polskich 
dolin w te groźne, poszarpane 
czeluście skał? Znacie historyę 
nieszczęśliwego orlęcia: odbite 
od gniazda, nie wróciło juź nigdy 
do swoich i swoi nie byliby go 
Przyjęlb bo było grzeszne, a je­
dnak z jakimże żalem patrzyłam 
na mury, w których podobno 
pokutował Piastowicz, bo żal,

Legioniści polscy we Włoszech (r. 1797—1800).

Legioniści polscy we Włoszech (patrz list z podróży)*

okrutnie żal mi jego śmiałej 
dłoni, jego rycerskiego ducha. 
Niemców mu było bić, z nimi 
wojować, butę ukrócać, aby roz­
panoszywszy się, nie urośli na 
słowiańskich zdobyczach; toż 
Ossiak, cała południowa Austrya, 
to także zdobycz niemiecka a 
nie odwieczne posiadanie. Niem­
cy, wszędzie Niemcy, tylko Chro­
brych i Śmiałych zabrakło.

Cała Karyntja jest jedną 
fortecą gór. Sięgają tak wysoko, 
że szczytów ich przez okna wa­
gonu dojrzeć nie mogę. Piętrzą 
się, zdają wyrastać jedne z dru­
gich, a straszne są, nagie, podar­
te, jakieś potworne, bezduszne, 
natłoczone, oślizgłe, szare.

. Wdarliśmy się w głąb ska­
listej twierdzy, ale czy wyjedzie- 
my cali z matni olbrzymów sku­
pionych jedne na drugich? Naj­
wyższy wierzchołek Alp Seme- 
ryngskich mierzył 670 metrów, 
tu koło stacyi Villach (Belak 
po słowia ńsku) nad Drawą taka 
góra Dobracz naprzykład ma 
2167 metrów wysokości nad 
poziomem morza. Spróbujcie wy­
obrazić sobie olbrzymy o wiele 
wyższe od Gewontu, wyobra­
zić zwłaszcza pociąg kolei, cze­
piający się ich zboczy, pędzący 
w głąb niezliczonych tuneli, lo­
komotywę, pracującą ze zdwo­
joną siłą, żeby dźwignąć na 
szczyty skał to zuchwałe ludzkie 
plemię, które raz ujarzmiwszy
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parę i elektryczność, nie dba o przestrzenie, 
usuwa z drogi wszystkie przeszkody i tryum­
fujące, zuchwale,, a często szalone staje u ce­
lu. Szalone, wierzajcie, gdyż szaleństwu zdaje 
się równać śmiałość człowieka, który miał od­
wagę przeprowadzić kolej po tych skałach i nad 
temi przepaściami.

— „Nie mieliśmy dotąd ani jednego wypad­
ku na naszej drodze od czasu jej zbudowania, to 
jest od 40 lat—rzekł ze słuszną dumą konduk­
tor — ja milczę, bo stanęły mi nagle w myśli 
wszystkie katastrofy kolejowe na nadwiślańskich 
równinach. Milczę, ale serce bije żywiej, gdyż 
przejeżdżamy właśnie most na rzece Pontebbie, 
która rozgranicza posiadłości austryackie od 
włoskich a stacya Pontebba jest pierwszem mia­
steczkiem włoskiem, tam też odbywać się ma 
rewizya pakunków.

Uprzejmy urzędnik .króla Wiktora Ema­
nuela II uwolnił nas od tej przykrej formalno­
ści, zawierzywszy na słowo, że w kuferkach nie 
ma kontrabandy, więc pomyślałam znów z ża­
lem, czemu to u nas inaczej, ach, jak inaczej?

Myśl ucieka wstecz do dalekiej smutnej 
ojczyzny, ale lokomotywa nie czeka i pędzi na­
przód. Niech pędzi, pilno wszystkim; tam, przed 
nami, kraj baśni: Włochy, Adryatyk i jego kró­
lowa cudna Wenecya, a tymczasem na zawro­
tnej karkołomnej drodze potwory z granitu 
strzelają aż pod obłoki na 2,700 metrów w górę.

Jak wam się taka wysokość podoba? Mnie 
nie podobała się wcale nadpowietrzna przepra­
wa przez olbrzymie skały, choć podziwiałam 
jej romantycżnośó i wspaniałość. Kolej biegła 
nad rzeką Fellą po mostach żelaznych, mierzą­
cych do 40 metrów w górę, wśród niezliczo­
nych wiaduktów, nasypów i tuneli. Miałem za­
miar sumiennie zapisywać w notatniku, liczbę 
tuneli, ale musiałam jednak dać za wygraną. 
Następowały po sobie tak szybko, że nie zdą­
żyłam nigdy wydobyć podróżnej książeczki i 
ołówka, dla pośpiechu więc szpilką od kapelu­
sza robiłam nakłócia na torebce z papieru, w 
której spoczywały moje provisions de bouche. 
Obliczywszy potem ślady szpilki, doszłam do ba­
jecznej liczby 60 tuneli; niepewna jednak ścisłość 
rachunku, podaję go wam z zastrzeżeniem, zwła­
szcza, że byłam spragniona nareszcie odetchnąć 
ciepłem doliny po mroźnym powiewie gór. Bo 
choć nie zdjęłam dotąd wiernego przyjaciela 
kożuszka, chłód śnieżnych wierzchołków przej­
muje do żywego, mam wrażenie, że nie wydo­
staniemy się nigdy z po za olbrzymiego para­
wanu skał, który kryje nam cuda Włoch.

„Ale, odgradza je od północnych powie­
wów; dzięki temu parawanowi zastaniemy We­
necję ciepłą mówi mi towarzysz podró­
ży i ja wierzę mu dobrodusznie, cierpliwiej 
nawet patrzę odtąd na skały, które zdają wiel­
kością swą urągać świstowi lokomotywy, 
bo widzę że mój parowy rumak pędzi coraz 
szybciej naprzeciw olbrzymich, do Dantejskie­
go snu podobnych zwałów, że uderza śmiało o 
ich piersi, w oruje się w granity, przeszywa je 
na wylot i zuchwały, tryumfujący, zniża co­

raz bardziej szlaki, mija rzekę Tagliamento i sta­
je nareszcie w Udine.

Udina, czyłi wedle starożytnych Rzymian 
Utina, to stacja węzłowa, biegną z niej linie ko­
lei wt różne strony Włoch, biegną zaś już po 
równinie; skończyliśu y więc nareszcie ze ska­
listymi olbrzymami, z zimą, ze śniegiem, myślę 
uradowana. Niestety jest tak ciemno, że z okna 
wagonu nic dojrzeć nie mogę, nie rozumiem 
też o czem rozmawia młoda dorodna parawło- 
chów, która wsiadła do wagonu, powtarzając 
wciąż jedno tylko słowo — fredo! fredo! z ru­
chów bardzo wymownych ciorozumiewam się 
jednak, że narzekają na zimno.

Zimno we Włoszech, czyż tu bywa zi­
mno? — myślę przerażona możliwością tak bo­
lesnego zawodu i próbuję nawiązać rozmowę. 
O młodzi przyjaciele! jeśli zdarzyło się wam 
kiedy narzekać na konieczność powtarzania słó­
wek francuskich lub niemieckich, przy pomnij­
cie sobie moją przestrogę i uczcie się gorliwie 
obcych języków, bo nieznajomość ich jest wiel­
ką krzywdą i wielką przykrością w podróży. 
Cóż z tego, że wybierając się do Włoch wy­
kułam kilkadziesiąt najpotrzebniejszych wyra­
zów, że potrafiłam zawołać na tragarza. Pakki- 
no! kioi! a pokazawszy mu torbę podróżną do­
dać: Ekko mia robą! jakże daleko stąd do swo­
bodnej rozmowy z krajowcami, a możnaż poznać 
ducha narodu jeśli się nie wymienia myśli swych 
z ludem.. Tysiąc razy przyszło mi żałować, że 
nie umiem po włosku, bo choć od biedy poro­
zumieć się mogłam z kupcem lub przewodni­
kiem, który zna zazwyczaj kilkadziesiąt fran­
cuskich wyrazów, to za to dusza ubogiego ma­
rynarza, rybaka, lub robotnika pozostała dla 
mnie zamkniętą zagadką.

Predo! fredo! Tak: niestety smutne roz­
czarowanie czekało waszego podróżnego ptaka. 
Z Udiny do Wenecyi jest wprawdzie jeszcze 
przeszło sto kilometrów; morze wpływa także 
na złagodzenie klimatu, pocieszałam siebie i to­
warzyszkę, niemniej świadomość, że osławione 
ciepło włoskie bywa często legendą, zmroziła 
moją radość, h byłabym może czuła się napraw- 
dę skrzywdzoną, bo zimno dokuczało dotkliwie, 
gdyby nowe a silne wrażenie nie od er w7 ało my­
śli od wszystkich zmian atmosferycznych. Cam­
po Formio! — powiedział młody wioch i wska­
zał na lewo od drogi, którą przebiegaliśmy.

Campo Formio! co wam mówi ta nazw7a? 
Czy pamiętacie, że w małej mieścinie włoskiej 
rozegrał się jeden z tysiąca bolesnych dla nas 
raczej dramatów? Było to 1797 roku, kiedy po 
trzecim rozbiorze Polski znikł jej ślad z karty 
politycznej Europy, kiedy Henryk Dąbrowski 
i jemu podobni, nie tracąc nadziei szukali ra­
tunku w republikańskiej Francy i. u młodego 
Bonapartego, który odniósł był właśnie zwycię­
stwo nad Austryakami, zaczęła wtedy młodzież 
polska uciekać za Alpy i łączyć się w legiony.

Legioniści, uzyskując obywatelstwo wło­
skie, winni byli bronić Włoch, legion mógł je­
dnak w swej całości wrócić do ojczyzny, skoro 
jego obecność stała by się tam potrzebną; miał 
mieć nadto komendę polską, barwy i sztanda­
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ry polskie. Rekruci z zaboru austryackiego, wzię­
ci do niewoli przez Bonapartego z pułkami 
anstryackimi, przechodzili do legionów Dąbrow­
skiego, na wieść o nich znalazło się wielu zu­
chów, którzy uciekali do Włoch przez Alpy.

Pomyślcie! przedzierali się biedacy przez 
te same góry, na które patrzyłam przed chwi­
lą, o chłodzie, o głodzie, z niebezpieczeństwem 
życia, bo na dezercyą z wojska jedna jest tyl­
ko odpowiedź — kula w piersi żołnierza,— szli 
gdzie błysnęła złota iskra nadziei. Mazurek Dą­
browskiego brzmi wesoło, brzmi nutą tryumtu, 
opowiada, jak to z ziemi włoskiej spieszą zuchy, 
ale kto kiedy opowiadał, ile mąk doznali za 
nim udało się im przebyć Alpy.

Mnie nużył i przerażał sam widok ich gra­
nitowych szczytów, a oni krwawili ręce o ostre 
zbocza, a setki może ofiar przepadło w karkoło­
mnej, z tylu dla nich niebezpieczeństwami po­
łączonej wyprawie. I kiedy generałowie Dą­
browski z Kniaziewiczem zebrali już dokoła sie­
bie około 6,000 żołnierzy, kiedy na czele oddzia­
łu bohaterów mieli pomaszerować na Wiedeń 
a może i wyżej do Polski, zakończył Bonapar­
te wojnę z Austryą, zawarł z nią pokój w Cam­
po I ormio, grzebiąc na czas jakiś przynajmniej 
dla legionistów nadzieję powrotu do ojczyzny. 
Oto jakie wspomnienia obudził w mem sercu 
Włoch, dla którego mała mieścina po lewej 
stronie plantu kolei leżąca, miała także ważne 
historyczne znaczenie, bo pokojem w Campo 
Formio rzeczpospolita francuska, wyswobadza­
jąc część Lombardyi z Mediolanem, oddała na­
tomiast Austryi Wenecyę, tę dumną królowę 
mórz, co po tysiącletniem panowaniu nad Adrya- 
tykiem wówczas utraciła swą niepodległość.

Wenecyaf dojeżdżamy do niej wreszcie. 
Pociąg minął Mestre. Jest noc, ale gwiazdy 
świecą jasno, i nagle przed naszemi oczami dzie­
je się coś szczególnego: zstępuje na równinę dzi­
wna poświata mgły, ogarnia plant, rozszerza 
się aż do krańców horyzontu. To nie mgła, ta ja­
sność, otulająca ziemię, to płaszcz morza, ono 
zalało grunt, jedziemy groblą; pracowite i dziel­
ne ręce włochów połączyły nią ląd stały z nie­
zliczoną gromadą wysp; zbudowano miasto mar­
murów, cudnej mozaiki, jeszcze cudniejszych 
rzeźb, obrazów, kolumn, portyków, kopuł!

Któż zliczy bogactwa słynnej rzeczypo- 
spolitej. Będę je z wami podziwiała jutro, a tym­
czasem zgorączkowana wrażeniem wychylani 
się z okna wagonu, który staje już przed dwor­
cem, i dumna znajomością włoskiego języka, wo­
łam: Fakkino, kwt, ekko mie robi, non altri 
bagagii.

To znaczy, że jak Jaskółce przystało, nie 
mam innych tłomoków prócz ręcznych bagaży, 
pamiętajcie naśladować dany wam áobry przy­
kład, gdyż tak tylko podróżować należy.

A. GALOPIN.

Fantastyczne przygody na farsie.
brzeł. M. S.

{Ciąg dalszy).
Staraliśmy się ocucić doktora, gdy mała 

żelazna tabliczka upadła obok nas.
Było to pismo Razaja, brzmiało tak:

..Nie podoba się to Wielkiemu 
Razaju, że Babazeje ślą w przestrzeń 
jakieś promienie”.

Doktór odzyskał zmysły. — Pokazałem mu 
tabliczkę.

-— Powinienem się był tego spodziewać... 
rzekł po przeczytaniu.

Potem spytałem go, czy sądzi, że będzie 
mógł odbudować kiedy taki sam aparat do te­
legrafowania bez drutu, — on poruszył wolno 
głową i rzekł:

— Nie—przyjacielu—nie można już o tern 
marzyć...

— A więc... wykrzyknąłem — jesteśmy 
zgubieni!

— - Być może... wyrzekł stary uczony, pa­
trząc na Ziemię, której lśniący glob zaczynał 
blednąc w promieniach wschodzącego słońca.

*❖ *

Tu, przeryzoając opowiadanie pana Bor eta, 
zamieszczamy streszczenie opisu wypadków, któ­
re sie: zdarzyły mniej wiccej na dwa miesiące 
przed tern w matem miasteczku angielskiem He­
reford^ podług ar ty kułóio gazety miejscowej.

Pewnego dnia w początkach Października, 
ludność miasta Hereford w Anglii spostrzegła 
na niebie jakiś dziwny punkt, który stopniowo 
rósł w oczach i zdawało się, że z szaloną szyb­
kością spada ku ziemi.

Myślano z początku, że to meteor, ale Mr 
Steegs astronom, mieszkający w Hereford, 
przyjrzał się spadającemu przedmiotowi przez 
teleskop i przekonał się, że posiada formę geo­
metryczną, bardzo symetryczną; oraz - dostrzegł 
także, że siła jego spadku stopniowo się zmniej­
sza, w miarę zbliżania się ku ziemi. To wpro­
wadziło uczonego w najwyższe zdumienie.

Wyrzekł tedy sentencjonalnie:
— Musi to być jakiś aeroplan nowego sy­

stemu.
Ale sam temu nie wierzył, gdyż żaden 

aeroplan nie posiada własności zwalniania bie­
gu, w miarę zbliżania się do ziemi.

Jednakże przedmiot nieznany zbliżał się, 
a wydawał się podobnym do wieloryba, po bo­
kach nawet widniało coś błyszczącego w ro­
dzaju oczu.
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Na razie, mieszkańców miasta Hereford 
opanował silny strach... obawiano się, że leci 
jakiś straszny potwór.

Ludzie zaczęli uciekać w pole i do lasu, 
lub gdzie kto mógł, tratowano kobiety i dzie­
ci... kilka osób pchanych przez tłum wpadło 
do rzeki Wye...

Wielu pijaków pobiegło do szynków, aby 
upić się po raz ostatni przed oczekiwaną za­
gładą.

Nareszcie, miejscowy pastor, Patterson, 
energiczny i dzielny człowiek, postarał się 
o uspokojenie przerażonych. Rzucił się na­
przeciwko tłumu i starał się przekonać, że mi­
nęły czasy potworów i smoków z bajek i że 
niebawem wszystko się wyjaśni.

Ale czyż znalazł się człowiek, któryby 
warjatom powrócił rozum!?

Widząc, że nic tym sposobem nie zrobi, 
wielebny Patterson udał się do astronoma 
Steegs’a, u którego znalazł i miejscowego do­
ktora Mr. Duncana. Obaj ci panowie stali z za- 
dartemi w górę głowami i obserwowali przed­
miot, który lada chwilę miał spaść.

— Stawiam 50 gwinei, mówił Mr. Duncan, 
że to aerolit...

Pan Steegs wzruszył ramionami.:
— Straciłbyś je, my dear — aerolit spa­

dałby z zupełnie inną szybkością — już by 
dawno leżał na ziemi—co do mnie, nie wątpię, 
że to aeoroplan .. Teraz bardzo się aeronauty- 
ką zajmują i ten przedmiot należy z pewnością 
do jakiegoś nadpowietrznago statku.

— Jednakże nie kołysze się —• zauważył 
wielebny Patterson, a przecie aeroplan spadałby 
ku ziemi, jak spadochron.

Tajemniczy przedmiot był już coraz bli­
żej i spadał równo w dół, kierując się wprost 
na gęsty park lorda Seymour’a, znajdujący się 
w pobliżu miasteczka.

— Zniszczy wszystko—rzekł Patterson — 
byleby nie spadł na pałac. Szkoda byłoby sta­
rej rozydencyi!

Ale tajemniczy gość napowietrzny doty­
kał czubków drzew i, rzecz dziwna, zamiast je 
połamać, opadł na nie lekko i ostrożnie, poczem 
zanurzył się w gęstwinę gałęzi.

Mr. Steegs, dr. Duncan i wielebny Pat­
terson pobiegli na złamanie karku do parku, 
a w biegu zamieniali zdania:

— Przecie widzicie, że to aeroplan.
— Albo podłużny balon...
— Ale to w żadnym razie nie aerolit.
— Patrzcie, rusza się między gałęziami 

jak dyabeł...
— To ciekawe! o! ciekawe! Długo o tern 

mówić będą w Hereford — mruczał wielebny 
Patterson, przebierając tłustemi nóżkami jak 
umiał najprędzej.

Gdy trzej panowie dosięgli miejsca gdzie 
się znajdował tajemniczy aeroplan, zdziwili się 
niezmiernie, bo nieznany przedmiot skakał mię­
dzy drzewami pod sklepieniem konarów, jak 
negr tańczący „cake-walk“.

Zdziwienie się zdwoiło, gdy się przeko­
nali, że przedmiot ten jest wielką metalową sko­
rupą, pomimo że wydaje się lekką jak balon.

Widziano przecież, że ogromny balon miał 
wielką ochotę wznieść się znowu w górę, ale 
gęste gałęzie stawały temu na przeszkodzie 
i chroniły go niby sklepienie dncha.

— To zdumiewające! — wykrzyknął Mr. 
Steegs — to obala wszystko! przeczy wszelkim 
naukowym pewnikom... Ten przedmiot jest 
metalowy, w tern niema wątpliwości, a jednak 
wznosi się jak by był napełniony wodorem; 
gdyby nie te gałęzie, wzleciałby znowu 
strzeń, a w takim razie po co raczył s

— Ja już nie kapuję nic a nic!...
Mr. Steegs zbliżył się do owej skorupy, 

obejrzał ją jak mógł dokładnie i wyrzekł, że 
spadła z księżyca.

Badanie wprawdzie nie doprowadziło go 
do wyników pewnych, niemniej skorzystał ze 
sposobności i wygłosił obecnym rodzaj prelek- 
cyi o aeronautyce.

Tłum, widząc, że „potwór“ powoli się uspo­
kaja, nikomu szkody nie robi i zachowuje się 
zupełnie grzecznie, zaczął się gromadzić doko­
ła lasku.

Strach ustąpił miejsca zadziwieniu i cie­
kawości...

Wkrótce, Mr. Hornstel, burmistrz miasta 
Hereford musiał ustanowić straż naokoło parku. 
Policyanci musieli używać nietyłko łokci, ale 
nawet i pięści, aby usuwać ciekawych, którzy 
z wielkiem zajęciem biegli do „potwora“, aby 
dotknąć jego „skóry“.

Mr. Steegs zauważył, że aeroplan połamał 
bliższe gałęzie, które mu przaszkadzały do 
wzlotu, więc kazał przynieść sznury i przy­
mocować przyrząd mocno do ziemi.

Tegoż wieczoru dzienniki Herefordzkie 
podały długie artykuły o wypadku, niektórzy 
reporterzy twierdzili, że nieznany przedmiot po­
chodzi z jakiejś niewiadomej planety, gdyżjest 
zrobiony z metalu nieznanego zupełnie na 
ziemi.

Telegramy rozniosiy tę wiadomość po ca­
łej kuli ziemskiej.

Ustawiono straż koło tajemniczego mete­
oru i oczekiwano, aż uczeni angielscy zjada, 
się aby go zbadać i określić skąd pochodzi...

Tak zeszły dwa dni. Rano dnia trzecie­
go zjechało do Hereford czterech uczonych 
z Londynu i jeden z Edynburga.

Następnego dnia burmistrz Herefordu otrzy­
mał depeszę nagłą treści następującej:

Hereford. Lord-Mayor. Posiadam 
klacz zagadki tajemniczego aerolitu. Strzeż­
cie, go. Przyjeżdżam niezwłocznie. Karliń- 
ski, profesor politechniki Lwowskiej.

Piątego dnia profesor Karliński przybył 
do Hereford.

Był to mężczyzna wysoki o rozumnej twa­
rzy i sumiastym polskim wąsie.

Ubrany starannie, a nawet elegancko — 
przedstawiał inny typ uczonego od dr. Omegi. 
Angie1 skim językiem władał poprawnie.

Polskiego uczonego natychmiast otoczył 
tłum ciekawych, a przedewszystkiem ciżba re­
porterów i korespondentów pism.

i w prze­
padać?...
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Niejeden zazdrośnik w głębi duszy pra­
gnął gorąco, aby profesor przyznał, iż ten ta­
jemniczy przybysz ze sfer podniebnych wy­
chodzi po za granice jego kompetencyi — 
ale prof. Karliński zbliżył się do metalowego 
przedmiotu i, obejrzawszy go, oświadczył sta­
nowczym głosem.

— Jest to pochwa, która pokrywała „Kos­
mos“, łódź napowietrzną, na której przed kilku 
miesiącami trzech ludzi wyjechało z Francy i 
i udało się na Mars...

— A więc — zapytał Mr. Amerson, z ob- 
serwatoryum w Grenwich. Pasażerowie „Kos- 
mosa zginęli?

— Wcale nie — mają się równie dobrze 
jak pan i ja — odrzekł z uśmiechem Karliński.

— Więc powrócili do Francy i.
— Nie... są na Marsie...
— Na Marsie!
— Ale skądże pan wie o tem?
— Telegrafowali do mnie...
— Pan żartujesz, szanowny profesorze!...
— Bynajmniej, dostojny kolego, mówię 

zupełnie seryo, jeśli pan zechce się pofatygo­
wać do hotelu, pokażę wam paski papieru, któ­
re zapisał odbieracz mego telegrafu bez drutu...

Somerson zamilkł — poczuł bowiem, że 
Karliński mówi seryo i nie z wyki narażać 
powagi swego stanowiska uczonego dla jakichś 
żartów i humbugów.

Tylko odważył się jeszcze powiedzieć:
— Dobrze — przyjdę do pana — ta spra­

wa interesuje mnie ogromnie...
— I ja z panem pojadę, odezwał się cał­

kiem wygolony człowiek, różowy i tłuściutki, 
którego wieku niepodobna było oznaczyć...

— Będzie mi nad wyraz miło — rzekł 
Karliński, ściskając rękę nowego przybysza — 
znajomego swego z kongresu matematyków w 
Rzymie — i jeśli pan, panie Blachwell nie 
bardzo teraz jest zajęty w Oxfordzie, zaproponuję 
może niezadługo pewną wyprawkę, która, jak 
sądzę przyniesie mu trochę wrażeń...

— Zechcę, bo poszukuję wszystkiego, co no­
we i nieznane — rzekł Blachwell.

— Będzie pan zadowolony w takim ra­
zie — rzekł Karliński, podkręcając wąsa.

(d, n )

Skrzynka do listów.
Mea culpa, mea maxima culpa! — wołam do was 

pisklęta. Łacinnicy jak Jastrząb, Aryel, Sokole Oko 
i wielu innych, zrozumieją, że znaczy to „moja wina?, 
moja bardzo wielka wina“, ale i reszta rzeszy odrazu’ 
jestem pewna, domyśli się skruchy w wołaniu Jaskółki* 
Zawiniła ona względem wielu korespondentek, względem 
takiej niezmiernie bliskiej jak Żmijka naprzykład, chociaż 

zawiniła mimowolnie. Posłuchajcie i nie sądźcie zbyt 
surowo, ukarzcie zresztą, jeśli sprawiedliwości ma się 
stać zadość, chętnie schylam głowę pod wyrok srogiego 
areopagu, byleście mi nie odebrały serc, nie pozbawiły, 
liścików. A właśnie o liściki wasze tu chodzi. Chcialam 
nie przerywać korespondencyi i redakcya, czyniąc za­
dość mojej prośbie, odsyłała mi skrzynkę do Wenecyi, 
cóż kiedy cudzoziemskie nazwiska niemało Włochom 
sprawiają kłopotu, przekręcają je bez miłosierdzia, albo 
odsyłają komuś, który w swoim adresie ma podobną 
plątaninę zgłosek. Tak właśnie stało się teraz, portier 
sylabizował długo zapewne moje nazwisko, długo wy­
myślał na barbarzyńską kombinacyą cka, ska, czy cki 
i odesłał list do podobnie brzmiącej adresantki gdzieś 
pod Tarnowem. Tym to sposobem korespondencye wa­
sze wędrowały po różnych pocztach, zanim zwrócono 
je do Warszawy, zanim Jaskółcze pazurki rozdarły za- 
późnione koperty i wyczytały, jak w liście Żmjki na­
przykład, że w pierwszych dniach czerwca wyjeżdża ona 
w długą i miłą podróż. A tu już czerwiec, czy więc to 
co piszę zastanie cię jeszcze w Petersburgu, Żmijko? 
czy zdążysz przeczytać moje usprawiedliwienie i wyrazy 
żalu, że nie mogłam posłać ci na dzień pierwszej ko­
munii moich gorących życzeń. Ty wiesz czego najwię­
cej dla ciebie pragnę: oto wielkiej dobroci, wielkiej sło­
dyczy, bo to siła, którą zdobywamy serca ludzkie, a mieć 
rząd nad sercami bliźnich jest szczęściem i potęgą. Do­
nieś Zmijko czy masz z Koci pilną uczennicę, a ona 
z ciebie cierpliwą nauczycielkę.

Tarnowianka z tej samej przyczyny, co Żmijka 
bardzo późno odpowiedź odbierze. Cieszę się, że z upo­
dobaniem czytasz opowiadania o naszych wieszczach? 
bo teź są oni nietylko poetami ale pocieszycielami i pro­
rokami narodu, jakże ich nie zriać, a znając nie kochać 
„Wieczory“ mają wielu prenumeratorów w Galicyi 
i w Księstwie Poznańskiem, tak też być powinno, wszyst­
kie polskie dzieci redakcya rozumném słowem nakar­
mić pragnie, jak Jaskółka wszystkie chętnie pod skrzydła 
swe zbiera.

Szare pisklęta z gniazda Drohowyskiego darują 
mi, prawda? że tak późno odbierają odpowiedź. Daruj­
cie pisklątka, bo cóż stałoby się z Jaskółką, gdyby cała 
wasza gromada ukarać ją chciała? strach pomyśleć, toż 
zadziubałybyście starego ptaka, który nie potrafi spraw­
nie się,bronić, ale za to wyciąga obie łapki i dziobek, 
do swoich nowych znajomych i tuli je skrzydełkami- 
Ach jakże chętnie pofrunęłabym do was świergotać 
o różnych sprawach, zapytać o to i o to i jeszcze oto? 
bo wiadoma rzecz—jest wiele do mówienia między pta­
kami, zwłaszcza kiedy jeden opowiada o Warszawie 
a sam rad usłyszeć, co teź świta w sercach i główkach 
nowych znajomych. Ale przylecić nie mogę, bo widzicie 
te moje skrzydła to lepiei pieścić niż fruwać umieją, 
więc tulę was niemi, tulę zwłaszcza te, które takie ślicz­
ne napisały liściki i proszę nie zapomnijcie o mnie, tylko 
donieście, czego się uczycie i jak myślicie kiedyś pra­
cować, żeby się stać użytecznemi obywatelkami ojczyzny. 
Napiszecie, prawda? jeszcze raz was o to proszę.

Śliczny twój wierszyk Maryo Janino choć spóź­
niony, jak wszystkie wasze liściki; mam nadzieję że re­
dakcya uwzględni twą prośbę. Zawód jednak nie powi­
nien zrażać młodej poetki, bo redakcye często z braku 
miejsca muszą odrzucać nawet wartościowe utwory. Ale 
wielka to wtedy przykrość dla starego ptaka, gdyż rad 
by on każdy wasz świergot powtórzyć w piśmie, w każ­
dym bowiem brzmi szlachetna i swojska nuta, a takim 
dodać otuchy pragnie zawsze

Jaskółka.
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Łamigłówka obrazkowa.

Na wiecu. — Słyszymy głos, wrażenie sprawia, 
Lecz gdzież ten mówca, co przemawia?

Gdzie śpioch ten? słyszym chrzęst chrapania? 
Przeszkadza słuchać nam kazania.

Sprawozdanie z konkursu Sekcyi rysunkowej
przy Stowarzyszeniu Nauczycielstwa Polskiego.

Konkurs ten wykazał coraz silniejsze 
zainteresowanie się nim młodzieży, nadesłano 
bowiem rysunków 68 (na poprzedni 52). Dla 
starszej młodzieży, od lat 11—15 włącznie da­
ny był temat: zilustrowanie utworu Konopni­
ckiej „NiemczakD, dla młodzieży do 11 lat 
włącznie „Ślizgawka44 i „gra w śnieszki44. W star­
szej grupie Komitet sekcyi przyznał nagrodę 
Franciszkowi Sadowskiemu, godło „Mazur44 ze 
wsi Bodzechów, lat 14. Chłopskie dziecię w 
nadesłanych szkicach potrafiło oddać otaczają­
cą naturę, oraz poczucie czynników psycholo­
gicznych akcyi. Wiele zalet mają również 
prace Al. Kochanowskiej, ucz. kl. II pensyi 
W-nej Kesner. Pomiędzy rysunkami młodszej 
dziatwy wyróżnia się także M. Wąsowiczówny, 
ucz. kl. I pensyi W-nej Zaborowskiej układem 
kompozycyi, poczuciem przestrzeni i ruchu. 
Drugą nagrodę otrzymał Sosenko, uczeń wstę­
pnej klasy szkoły początkowej Tow. Kredyto­
wego m. Warszawy. Autor, pomimo wielkiej 
nieudolności technicznej uchwycił z siłą ruch 
i życie. W grupie młodszej dziatwy zwróciły 
jeszcze uwagę sekcyi prace S. Dąbrowskiego 
i Kalinowskiej, ucz. kl. I pensyi Zaborowskiej*

Sąd konkursowy składali artyści-malarze: 
W. Ciot.-Mazowiecka i Wł. Nałęcz.

Zamiana korespondencyi.
(Za pozwoleniem rodziców lub opiekunów).

Irena Tymowska lat 14, Zofia Tymowska lat 11 
gub. piotrkowska, poczta Św. Anna w Ulesiu, pragną ko­
respondować ze swojemi rówieśniczkami, czytelniczkami 
«Wieczorów».

Marja Dąbrowska, Lublin, Hotel Wiktorya Ns 27? 
pragnie korespondować: z Maryą Janiną, Światełkiem, Ak- 
taskit i innemi czytelniczkami Wieczorów.

Dlii najbiedniejszych dzieci: Anulka Oer- 
felówna rb. 1, Irenka, Zozia i Tadzio Wrze 
szowie rb. 4.

Na wpisy: Bezimiennie rb. 1 kop. 50.
fi NIEZBĘDNY PODRĘCZNIK DLA

\ Miłośników przyrody //
HJ] WYKAZ SYSTEMATYCZNY l(f\
\r Wszystkich ptaków krajowych 7/ 
/lę\ (nazwy polskie i łacińskie) Œ
y) Wacława Małkowskiego
/ Cena kop. 35. A

u We wszystkich księgarniach. y
(<-^Skład główny w Warszawie u Gebethnera i Wolffa.

T ZB ZE Ś Ó:
Co zabiera okręt w podróży do Ameryki (z ryc.) 

przez Wł. Umińskiego) — Pod Sasowym Rogiem, przez Z. 
Morawską. — 0 niewiastach polskich z XVI wieku, przez 
Helenę Bojarską. — Sankami po piasku (ryc.). — Kochaj 
twą ziemię rodzinną (wiersz), przez A. G. -- Listy z po­
dróży Jaskółki (z 2 ryc.). —Doktór Omega, przez A. Galo- 
pin’a. — Skrzynka do listów. — Łamigłówka w obrazku. — 
Sprawozdanie z konkursu rysunkowego.

Dodatek*. Opowiadanie z dawnych dziejów (z ryc.).— 
Bolesław Wstydliwy (wiersz), przez St. Jachowicza.—Wy­
prawa, przez W. Jezierską.—Zadania i łamigłówki.

T=>rexi’CLnxera,ta> -wyzxosi:
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. i, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 2f? kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllora, Nowy-Swiat 34


